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S93.
Haliku wane.

Piątek 24 sierpnia 1860. JK 193.
Poznań 9 23 sierpnia. Podaliśmy byli pod 
liec roku zeszłego w numerach 276 i 277 Dzień- 

obszerny list z Wilna, przedstawiający koleje 
kwestya włościańska w Rosyi i polskich krajach 

ranych, od czasu jój poruszenia przez cesarza 
ksandra, przechodziła. Rozwinięty tam obraz za- 

się na zjeździe guberaialnych delegatów do 
lersburga. Otrzymujemy obecnie drugi list z pod 
oż wyszły pióra, w którym wileński nasz korę- 
odent kreśli obraz dalszych losów tej sprawy.
:ne jój tegoroczne koleje, jako to sposób przyję- 
delegatów, obrot jaki wzięły narady komisyi re- 
icyjnój, śmierć jenerała Rostowcowa, zamianowa- 

w jego miejsce hrabiego Panina, wiadome są 
tawdzie czytelnikom naszym z bieżących wiado- 
ści dziennikarskich, któreśmy pod rubryką Rosyi 
(tarzać nie omieszkiwali; wszelako łączny ich 

skreślony przez miejscowego i rzeczy dobrze 
iadomego korespondenta, jakkolwiek spóźniony, nie 
Izie niewczesnym, z uwagi na niezmierną ważność 
kwestyi nietylko dla wielkorosyjskich ale także 
ruskich i litewskich gubernii. Dla tego list w 

wie będący, a który rzecz swoję do początku lata 
doprowadza, w całości powtarzamy. Wileński 

■espondent pisze nam:
Pisałem już do was uprzednio (co słychać było 
zegośmy się domyślali) w sprawie uwolnienia wło- 
in naszych, i przyrzekłem, gdy się coś zdarzy no- 
;o, zawiadomić was znowu. Dzisiaj, gdy wresz- 
co będzie, jaśniój rozświetlać się poczyna, w obo- 

izku się czuję długie przerwać milczenie i oświe- 
polską spółeczność, jaka nam tutaj w objęciach 
ukwy macochy nowa era postępu świta. Oto 
rok trzeci jak u nas w małych i wielkich róż- 
» rozmiaru i składu komitetach pracują jiad roz­

daniem tój kwestyi, jak sami Moskale przyznają, 
wotnćj dla państwa całego. Myślałbyś że wresz- 
dokonali wielkiego dzieła, a przynajmniej pewne 

tym względzie wyrobili zdanie o biegu reformy,
¡¿j sposobach i środkacb.l Bynajmniój. U nas te 
fezy nie tak szybkim postępują krokiem. Ależ 
itbajcie.
W uprzednim liście moim mieliście rozbiór kry- 

czny projektu jenerała Rostowcowa, podanego ce» 
izowi na wiosnę roku zeszłego. Przyzwyczajeni 
isteśmy wszyscy do zupełnój nieświadomości tego 

się w radzie panów naszych dzieje; każdego z nas 
hiwił więc projekt takowy, bo się odznaczał prze- 
»szystkióm dobremi chęciami dla ogółu, co tak 
fezwykłóm u nas, gdyż zwykle, jak wiecie, rządzony 
Sądzącym w legalnój walce zdzierstw prawnych zo- 

Otóż projekt Rostowcowa, jako feniks rzad­
ki, od niejednego więcój nawet jak się należało 
’chwał zyskał. Cesarz poruczył jenerałowi złożyć 
tadzi mu znanych tak nazwaną komisyą redakcyjną, 
tórąby dalój rozwijała zasady w projekcie wyra­
je. Oczekiwaliśmy zatóm, iż nareszcie uwłaszcze- 
ilei -przez dobrowolną umowę obu stron interesowa­
li za zezwoleniem rządu rozwiąże całe zadanie 
■’iormy. Rostowcow zaczął składać swoję komisyą.

zamiast ludzi specyalnych, dobrze pojmujących 
Jecz sarnę i znających miejscowe stósunki, powy- 
•'ctał z różnych ministerstw czynowników, co oprócz 
dersburga nic nie znali więcój a jedynie z mini- 
'®ialnych sprawozdań zwykli byli sądzić o potrze­
ba kraju. Dodano jeszcze nie mało szumno brzmią- 
ioh nazwisk możnych panów moskiewskich, takich 
«rając, którzyby w niewinności swojój na prze­
wodzie stanąć nie mogli. Ludzi specyalnych z kraju 
*dwo kilku wezwano; oczywiście głosy ich być mo- 
*7 tylko głosami wołającego na puszczy.
. Komisyą w taki sposób utworzona rozpoczęła dzia- 
Sttla od postanowienia, by ogłaszać swoje protokóły. 
,o»a to w Rosyi myśl, i wcale dobra, zdolna wzbudzić 

ogólne. Drukowano kilkaset egzemplarzy i te 
Lkraju rozsyłano marszałkom szlachty, ale zawsze 

poufnie, zapewne ażeby za bardzo nie rozgłaszać 
Zaczęła komisyą najprzód rozpatrywać pro- 

a a, Podane jój przez gubernialne komitety szla- 
ia'A-'e’ tw’erdz^c > iż z pogodzenia tych wszystkich 
J/ożnorodniejszych zasad i zdań będzie się starała 

jeden utworzyć projekt. Pojąć łatwo, że mię­

dzy temi, jako woda z ogniem, tak jedna połowa pro­
jektów z drugą pogodzić się nie dawała. Wszystkie 
one nie mało zapewne dostarczały wiadomości miej­
scowych o stósunkach każdój gubernii i potrzebach 
kraju, które w tak rozległóm jak Rosya państwie 
nader różnorodne koniecznie być muszą. Na pierw­
szych posiedzeniach rzeczy nie źle szły jeszcze; komisyą 
w niewinności swojój siliła się z 50 jój przez komi- 
teta gubernialne podanych najróżnorodniejszych pro­
jektów, koniecznie jeden sklecić coby się wszystkim 
zarówno podobał. Ale nie mogła za nic, z jednój 
strony rozlicznych chęci z własnemi przekonaniami, 
z drugiój znowu zdań własnych pogodzić z chęciami 
partyi przeciwnój, równie możnój, u steru rządu. 
Nie mogąc wreszcie, sprzecznych interesów z sobą 
pogodzić, umyśliła komisyą nie zważać na nikogo, 
i wydała na świat projekt nowy który wszystkich 
interesa zarówno gwałcił.

Jednocześnie obok komisyi redakcyjnój istniała 
druga komisyą tak nazwana finansowa; u nas 
bowiem o różne komisye nie trudno wcale. Kie­
dy projekt jenerała Rostowcowa przez cesarza 
przyjętym został, cesarz jenerałowi dał prawo utwo­
rzenia komisyi redakcyjnój z ludzi mu znanych, 
a jednocześnie mianował sam finansową komisyą. 
Celem zatrudnień jój być miało, przekonać się o 
środkach finansowych państwa, potrzebnych dla prze­
prowadzenia wykupu ziem włościańskich. Dla czego 
ją cesarz złożył prawie całą z ludzi wręcz wszelkiój 
idei wykupu przeciwnych, badać nie będę. Dość że 
po kilkomiesięcznóm rozpatrywaniu różnych syste- 
matów wykupu, zapewne z natchnienia staro-mo- 
skiewskiój partyi, zdecydowała rzeczona komisyą, że 
kraj nie posiada dostatecznych środków finansowych, 
że zatóm niepodobny jest wykup za pośrednictwem 
rządu; tak jak gdyby do wykupu trzeba było rzą­
dowi złota lub srebra, albo nie było dość przykła­
dów tylu innych krajów, gdzie cały wykup tylko za 
pomocą kredytu dokonanym został. Lecz komisyi 
wcale nie chodziło o to, czy zdanie jej na prawdzie 
ugruntowane. Stronnictwo które na nią wpływało, 
nie mogąc już cofnąć reformy, pragnęło przynajmniój 
uniepodobnić jój wykonanie; a zatóm już samą na­
turą rzeczy komisyą w zupełnóm sprzeciwieństwie z 
jenerałem Rostowcowem, głównym promotorem tój 
reformy zostawała. Przedstawcie więc sobie sami 
głęboką konsekwencyą całego toku rzeczy i jedność 
działania obu komisyi przy ich tak sprzecznych dąż­
nościach. Nie ma wątpliwości, że komisyą redak­
cyjna z samego początku chciała ogólnego uwłaszcze­
nia, gdyż na tój zasadzie poczęła swoje czynności. 
Tymczasem komisyą finansowa zdecydowała, że 
chociaż uwłaszczenie zresztą bardzo dobróm być 
może, rząd na nie wszakże nie ma pieniędzy. Odtąd 
to nowa dążność objawiać się poczyna w komisyi re- 
dakcyjnój. Nie mogąc już włościanom nadać wła­
sności ziemskićj po wyrzeczeniu komisyi fmansowój, 
rozumiejąc również, że nadaniem wolności osobistój 
bez stałego zabespieczenia środków materyalnych do 
życia potrzebnych, dokonałoby się reformy tylko na 
wpół, chwyciła się niesłychanego środka, który po­
dobnym jest tylko w Rosyi, gdzie samowola nie zaś 
sprawiedliwość zwykła panować. Kazano szlachcie 
oddzielić pewną ilość dowolną ziemi i tę przezna­
czono na wyłączne użytkowanie włościan, warując 
zarazem, iż obywatel do tój części majątku swego 
tylko nominalne zachowuje prawo własności, lecz w 
inny sposób z niej ciągnąć korzyści nie może. Na­
dając więc włościanom, zamiast pełnój własności, 
prawo użytkowania z ziemi, komisyą to prawo takie­
mu obwarowała zastrzeżeniami, że własność nic im 
już więcój dodać nie będzie mogła.

Tymczasem zostawiono włościanom prawo naby­
wania własności jeśli będą mieli chęć i środki, a 
więc w najlepszym razie jeszcze kilkadziesiąt lat obo 
wiązków. Ztąd oczywiście dążność włościan musi się 
skierować nie tyle do nabycia czczego tytułu wła 
sności który im nic już nie doda, jak raczej do po­
zbycia się tych małych powinności, które na tym ka­
wałku ziemi jeszcze ciążą. Obywatel zaś wydzielając 
włościanom część wielką swoich pól, dowolnie ozna­
czoną podług widzimisię komisyi petersburskiój nie

zaś podług potrzeb miejscowych tóm samóm już w 
rzeczywistości zostaje wyzutym z własności, otrzy­
mując jako wynagrodzenie tylko roczną opłatę od 
włościan, wyznaczoną z góry podług uwagi komisyi, 
a wcale nie podług wartości położenia i dobroci gruntu. 
Lecz i to wynagrodzenie stanie się idealnóm, bo 
usunięty nietylko od wszelkiego zwierzchnictwa ale 
nawet od wpływu i uczestnictwa w gminie, obywatel ani 
materyalnych ani moralnych środków do uzyskania 
swej należności posiadać już nie będzie; administra- 
cya zaś nasza rządowa, jak to wiemy z doświadcze­
nia, jeśli się w rzecz wmięsza, to z pewnością nie 
dla prostego, taniego i słusznego ściągnięcia należ­
ności włościańskich na rzecz obywatela, ale dla ciąg­
łego różnienia dwóch warstw ludności i ciągnięcia 
własnych ztąd zysków: pieniężnych dla czynowników, 
politycznych dla rządu.

Nie dosyć na tóm. Projekt komisyi zatrzymując 
włościan jeszcze przez lat dziewięć przy ziemi, zmu­
sza ich tylko przez ten czas brać w dzierżawę zie­
mię przez obywateli wydzieloną; nadal zaś nie-są 
oni obowiązani, nawet za to maximum które komi- 
sya wyznaczyła, dzierżawić swoich cząstek, gdy tym­
czasem z drugiój strony obywatele obowiązani są wy­
dzielić raz na zawsze jsiemię takową, i w inny spo­
sób z niój użytkować nie mają już prawa. Oczywi­
ście, iż włościanie będą się starali zniżyć jeszcze 
czynsze, tóm bardziej, że choćby nawet gruntów 
nie brali, prawo pozwala im jednak pozostać przy 
jednój siedzibie za opłatą pewnych oznaczonych pro­
centów. Znajdzież się więc kto inny, coby mógł 
dzierżawić owę cząstkę jeśli od niej oddzieloną bę­
dzie część lepsza pognoju, ogrody warzywne i po­
mieszkanie ? Czy ten obywatel, straciwszy dotychcza­
sową robociznę, pozbawiony wszelkiego obrotowego 
capitału, nie mając nawet zapewnionego czynszu so­

bie należnego, będzie miał środki uprawiania swoich 
)ól dworskich? Oto nasi petersburscy biurokraci nie 
cłopocą się wcale. Dla oznaczenia udziałów ziemi, ko­
misyą sama sobie sporządziła ogólny statystyczny 
obraz stósunku ludności do ziemi w rozmaitych gu­
berniach, i na tój podstawie pomalowała mapy Ro­
syi rozmaitemi kolorami, naznaczając ile w każdym 
z tych kolorów obywatel obowiązany wydzielić ziemi 
na każdą męską osobę podług ogólnego spisu lud­
ności. Nie przedsiębiorąc żadnego ocenienia dobroci 
ziemi na miejscu, postanowiła że maximum takowego 
nadziału od 3 do 8 dziesięcin (9—24 morgów mag­
deburskich) wedle miejscowości i kolorów, odpowia­
dać ma siedmdziesięciu dniom roboczym albo 8, 9, 
lub 10 rublom na rok. Jest to próba kadastru a la 
Russe za pomocą pędzelka i kilku farb zrobiona, 
która może dowodzić wielkiego dowcipu kilku czy­
nowników ministerstwa, ale zdaje mi się że nie może 
uspokoić i pogodzić interesów całego kraju, chociaż 
jak widzicie operacya ta cała sprowadzona do naj­
prostszego wyrazu. Myśleli ludzie, że kadaster to rzecz 
strasznie trudna, a pan Rostowcow dowiódł im, że to 
rzecz najłatwiejsza, byle trochę odwagi. Otóż jak się 
u nas rzeczy dzieją; opinii publicznój milczeć każą: 
byleby wszystko na papierze było, a jak tam będzie 
w zastósowaniu, o te drobnostki miejscowe nasi pra­
wodawcy nie dbają. Lecz żeby być sprawiedliwym, 
nie sarnę tóż komisyą obwiniać należy, ale raczój wy- 
żój szukać przyczyny złego. Ludzie składający ko­
misyą w rzeczywistości, nie są to ani źli ludzie ani 
tóż lekceważą tój całój reformy. Główna ich wina, 
że chociaż może teoretycznie rzecz obejmować się 
zdają, ani chcą ani tóż mogą rozumieć co to jest 
zastósowanie w praktyce, i jak dalece każde, choćby 
najlepsze prawo nie jest nigdy w stanie przewidzieć 
wszystkich okoliczności które z miejscowych wyni­
kają stósunków. Z góry za stołem komisyi wszystko 
decydować i na wszystko stawiać przepisy i formy 
niezłomne, jest to wszystko z góry pętać, a gwałcić 
prawem miejscowe zwyczaje; jest to samą istotą rze­
czy już zmuszać do wyłamywań się z pod tego prawa. 
Możeby wreszcie oni to pojęli, lecz z drugiój znowu 
strony zepsucie całego spółeczeństwa w Rosyi tak 
głębokie sprzedajność urzędników tak powszechna, iż 
i tego się zapewne obawiać musieli, aby stanowiąc 
tylko ogólne prawa reformy, a zostawiając zastóso*
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wanie takowych władzom miejscowym, nie raz a ra- 
czój zawsze na szwank nie narażali całego biegu re­
formy samój, gdyż nie jest to wcale tajemnicą, iż 
za pieniądze u każdego prawie urzędnika wszyst­
kiego u nas dopiąć można. Z długiego a smutnego 
wiemy niestety doświadczenia, że każde prawo staje 
się tylko nowóm źródłem dochodów dla urzędników; 
o sprawiedliwości mowy nie masz: są to tylko czcze 
marzenia młodości i niedoświadczenia. Pornczyć zaś 
szlachcie samój ostateczne przeprowadzenie reformy, 
oczywiście dla obu stron byłoby najlepićj, i taki był 
projekt rządu z początku; szlachta umiałaby obrać 
ludzi prawych u którychby sprawiedliwości ani ta 
ani druga strona za pieniądze kupić nie mogła. 
Lecz krok takowy wręczby się sprzeciwiał biurokra­
tycznym zwyczajom rządu naszego, a nadając zby­
teczne znaczenie szlachcie, przyzwyczaiłby ją do sa­
modzielności w rządzie despotycznym nader niebes- 
piecznój. *) Przytóm i to przyznać należy, iż ^rze­
czywistości z początku wcale inne były zamiary ko- 
misyi. Chciała ona ogólnego wykupu przez rząd 
wszystkich ziem włościańskich i tą myślą tchną jej 
pierwsze protokóły. Bez wątpienia że takowe uwła­
szczenie nie byłoby u nas z niemiecką dokonane aku- 
ratnością , i nie jedenby stracił a drugi zyskał nie­
sprawiedliwie; lecz już przynajmniój wszystkoby raz 
na zawsze było skończone," i ta reforma nie wisia- 
łaby dłużój jak miecz Damoklesa nad głowami wszy­
stkich. Tymczasem komisya finansowa zdecydowała, 
iż wykup nie może mieć miejsca; późniejsze więc 
postanowienia noszą już cechę przedewszystkióm nie­
pewności, i wyglądają jakby środki przechodnie tylko. 
To tylko pewna, że właściciel już dzisiaj tracić musi 
wszelką prawie robociznę, a kapitału obrotowego 
nie otrzymuje.

Skoro protokóły komisji redakeyjnój drukiem 
ogłoszone zostały, ogólne w całym kraju wzbudziły 
nieukontentowanie. Kazano szlachcie powybierać po 
dwóch deputowanych z każdej gubernii i takowym 
przybyć do Petersburga. Wybory dokonane zostały 
wszędzie pod wpływem wielkiój niechęci do rządu. 
Mówiono powszechnie, że rząd lada czćsi zbyć chce 
całą reformę, sam niedopomagając wcale swoim kre­
dytem, i że chce zwalić cały ciężar reformy na samych 
tylko właścicieli ziemskich; że chociaż ci wszystko 
już tracą, to jednak włościanie nawet nie wiele co 
zyskają, bo przy istniejącym porządku a raczśj po- 
wszechnóm bezprawiu, pozbawieni wszelkiój opieki 
obywatelskiój, wpadną w ręce czynowników którzy ich 
ze skóry obedrą; że reforma stósunków włościań­
skich powinna być tylko krokiem pierwszym do dal­
szego postępu, do gruntownój reorganizacji wszyst­
kiego co dziś istnieje, bo bez poprawy prawodaw­
stwa, bez nadania sądom procedury publicznój i bez 
ukrócenia samowolności wyższych i niższych urzędni­
ków, kraj nie może kroku postąpić w wewnętrznym 
rozwoju, a i wszystkie, choćby najlepsze przepisy re­
formy włościańskiój, należytego nie znajdą zastóso- 
wania; rząd wszakże o tóm nie myśli, bo mu z tóm 
wygodniój i byleby sam sądził się bespiecznym, wy­
puszcza naród cały i kraj satrapom swoim w arędę; 
że dotąd rząd u góry był samowładnym, a u dołu 
szlachta zarówno z resztą narodu temu samowładz- 
twu ulegała; dzisiaj zaś kiedy się wolność szlache­
ckim poddanym nadaje, to również i szlachta słuszne 
ma prawo do większej politycznój swobody. Przeciw­
nie zaś drudzy ze strachem na dążności rządu spo­
glądać poczęli, upatrując w nich poniżenie szlachty 
a z nićm w przyszłości upadek zasad które dotąd 
państwem rządziły. Wolniejszy nieco ruch umysłów 
który się w nowóm objawiał pokoleniu, zdawał się 
im niebespiecznym, bo pod zasłoną wyrazów przez 
cenzurę przepuszczanych, domyślali się myśli wcale 
niezgodnych z istniejącym porządkiem rzeczy. Zło­
rzeczyli cesarzowi, że umysły z uśpienia wyprowadził 
i wśród spokojności powszeehnój wystąpił z reformą 
która na szwank narazić może istnienie całego do­
tychczasowego systematu. I tak z kwestyi czysto spo­
łecznej gdzieindziój, uformowała się w Rosyi kwe- 
stya polityczna; dwa sprzeczce powstały stronnictwa; 
jedni pod hasłem reformy włościańskiój eheieli rady- 
kalnój reformy wszystkich istniejących nadużyć w 
kraju, drudzy lękając się idei, ich interesom i wyo- 
obrażeniom wręcz przeciwnych, postanowili to słowo 
reformy w tak szczupłych zamknąć granicach, aby 
jak najdłużój przy staróm pozostać i nie dawać po­
czątku większych w przyszłości wymagań, czyli spro­
wadzić reformę całą do tego najprostszego jój wy­
razu, nie tak uwolnienia jak raczej polepszenia bytu 
materyalnego włościan. Mając znaczenie u dworu 
a znając dobrze umysł cesarza, zaczęli go niepokoić 
strasznóm widmem rewolucyi, jakoż wkrótce można 
się było dopatrzeć skutków tego wpływu. Myśl

*) Niech nam wolno będzie nadmienić, że zdaniem naszem, 
oddanie wykonania reformy całkowicie w ręce jednej ze stron 
interesowanych, w ręce szlachty, podobnież trudności nie roz- 
jnęzuje, (Przyp. red. Dzień.)

ogólnego wykupu, przyjętą z początku, odrzucono te­
raz. Deputowanym szlachty, którzy się spodziewali 
razem wjednóm zasiadać kole, za ich przybyciem 
do Petersburga wzbroniono zbierać się i radzić mię­
dzy sobą; natomiast otrzymali oni instrukcyą, o czóm 
im miało być wolno mówić i czego mogliby domagać 
się od rządu. Zaczóm rola ich tak się podrzędną 
i nic nie znaczącą okazała, iż każdy z nich pojął, 
że nie warto było przyjeżdżać, aby tylko na pewne 
oznaczone odpowiadać pytania, na które miejscowi 
marszałkowie szlachty byliby w stanie lepszych jesz­
cze dostarczyć odpowiedzi. Jeźli więc nie potrzebni, 
czegóż ich wzywano? jeźli zaś wezwano, czemuż 
wzbroniono im otwarcie zdania swoje wyrażać? 
Wszystkie salony petersburskie zabraniały narzeka­
niem zebranej szlachty. Trzeba było złemu zara­
dzić. Dla łatwiejszego więc uśmierzenia umysłów, 
rozdzielono deputowanych na dwie części, powiada­
jąc, że się teraz rzecz toczy o sprawie włościań­
skiej z dwudziestu kilku gubernii czysto rosyjskich, 
że więc z tych tylko gubernii deputatów na teraz 
wysłuchać potrzeba, z innych zaś gubernii mają być 
późnićj wezwani. Cesarz ,tedy owym pierwszym do 
Carskiego Sioła przybyć rozkazał, gdzie miał długą 
do nich przemowę, w którój zaręczał, że szlachty 
nie skrzywdzi, że chce sprawiedliwości, i mnóstwo 
innych pięknych rzeczy powiedział. Mowę tę swego 
czasu w gazetach pewnie czytaliście. Ponieważ de­
putowani w ciągłych a nieraz zażartych sporach z 
komisyą redakcyjną zostawali, zaczęto ich zbierać 
wspólnie w prywatnych domach, wydawano im obia­
dy, wieczory, przyrzeczono przy ostatecznem rozpa­
trzeniu porobić ustępstwa wedle słuszności; wreszcie 
załagodziwszy ich nieco, wyprawiono owych pierw­
szych deputowanych z Petersburga, a powołani zostali 
drudzy, w których liczbie i wysłańcy z naszych 
polskich gubernii.

Przerywamy wtóm miejscu, koniec listu do jutra 
odkładając.

W nrze 197 Staats-Anzeigera ogłasza mi- 
nisteryum handlu, rękodzieł i robót publicznych na­
stępujące obwieszczenie: „Stósownie do § 11 prze­
pisów dla król, berlińskiój akademii bndowniczój z 
dnia 18 marca I8o5 r. wniosek o przyjęcie do tego 
zakładu powinien przed dniem 8 października b. r. 
piśmiennie być uczyniony, a zarazem zdatność udo­
wodnioną przez załączenie świadectw i rysunków 
wyszczególnionych w §§ 12 i 14 pomienionych przepi­
sów, również w dodatku do nich z d. 1 listopada 
1859 r. Przepisy z dnia 18 marca 1855 oznaczające 
stopień wykształcenia i wiadomości w egzaminie żą­
danych, oraz zawierające przepisy dla król, akademii 
budowniczój, są do nabycia u tajnego sekretarza 
Roehl w gmachu akademii budowniczój. Berlin, 21 
sierpnia 1860. Tajny nadradzca budowniczy i dyrek­
tor krółewskiój akademii budowniczój. (podp.) Busse.”

Berlin, 22 sierpnia. Następcą niedawno zmarłego 
hanowerskiego posła przy tutejszym dworze, hr. na 
lun i Knyphausen, ma być mianowany baron Stock- 
hausen, reprezentujący obecnie Hanower przy dworze 
wiedeńskim.— Poseł angielski, lord Błoomfield, po­
wrócił tu z wycieczki swojój do Gdańska.

— Indépendance Belge podaje treść umo­
wy jakoby zawartój na zjeździe ciepiickim pomię­
dzy księciem Rejentem pruskim a cesarzem austry- 
aekim, która jednakże pod nie jednym względem nie 
zgadza się z treścią umowy przez Nord podanój. 
"Według Indépendance zgodzono się: ,,1) Co się 
tyczy Niemiec przyrzekła Austrya nie opierać się 
zmianom, jakie Prusy w organizacji armii związko- 
wój zaprowadzić zamyślają. Również zobowiązała się 
(s’engage) Austrya nie przeszkadzać liberalnemu 
wpływowi Prus na pomniejsze państwa związkowe. 
W końcu orzekają obydwa państwa swą gotowość 
do zagwarantowania obecnych posiadłości wszystkich 
tych państw pomniejszych. 2) Co się tyczy Wschodu 
obowiązują się Prusy i Austrya, w połączeniu z An­
glią, przeprowadzić ściśle zobowiązania przyjęte trak­
tatem paryskim z roku 1856. 3) Co się tyczy Włoch 
przyznają Prusy, że Niemcy mają interes w tóm, 
ażeby Austrya zatrzymała swoje posiadłości w Wło­
szech; nie uznają one niczego co nie jest zawarte 
w traktacie zürichskim, a mianowicie przyrzekają nie 
przystać na przyłączenie królestWaJneapolitańskiego 
do Piemontu. Dopóki Austrya w Włoszech tylko z 
Piemontem wyłącznie wojować będzie zmuszoną, 
oświadcza, że nie potrzebuje żadnój pomocy, lecz w 
przypadku, gdyby Francja na korzyść Piemontu in­
terweniowała, zobowiązują się Prusy, wypowiedzieć 
Francyi wojnę. ) Co się tyczy Rosyi, przyrzekły 
Prusy dołożyć wszelkiego usiłowania, ażeby nieporozu­
mienie (mésintelligence), jakie pomiędzy Austryą i 
Rosyą istnieje, usunąć”. Treść umowy podanój przez 
Nor da uważa ministeryałna Gazeta Pruska zu­
pełnie za nie zgodną z "prawdą, być zatóm może, że

podanie
źródła.

w Indépendance pochodzi z lepsifazi
wo
ka,AUSTRYA. ¡arriWiedeń, 22 sierpnia. Krążyła tu pogłoska, że 

ał broni Benedek złoży swój urząd w Wę 
który obejmie marszałek Melczer Kellemes. Oe; MeZ tg. powiada, że w istocie przed dwoma tygodni uc 
jenerał Benedek prosił- o dymisyą, podając zalrzu
wód zdrowie nadwerężone, ale że cesarz dymisyi siei

iownprzyjął, żądając uprzejmie, aby jenerał wytrwał ’ j.
ni;rucourzędzie aż stan tymczasowy się skończy, 

wem nastąpi.
— Czytamy w Czasie z dnia 21 sierpnia: ‘¡L- 
„Półarzędowa Gazeta Pruska z dn. 17 t, 

zamieszcza artykuł wstępny, na który możnabj10 
powiedzieć szczegółowo, gdyby położenie nasze 
zwalało użyć wszystkich tych argumentów 
cznych i politycznych, jakie się nastręczają każde 
obeznanemu z przeszłością i z tokiem spraw kti 
wych. Mimo tego poczytujemy sobie za obowi; 
podać dosłownie rzeczony wywód, kilku słowy w_ , 
zując tylko jego wybitniejsze ustępy. Oto artri ,r 
Gazety Pruskiśj: ra

„Kiedy zasada narodowości poczytaną została za pn P°‘ 
wyjścia w walce dwóch mocarstw w Europie, znani przeciw K_ 
Prus tak się odzywali do rządu pruskiego z miną trosB emi 
przyjaźni: Niech się Prusy mają na baczności; bo i Prus; E ; 
czą między poddanymi swoimi ludy nieniemieckie i Też s ' 
głosy usiłują teraz utrzymywać, że przewidywały słusznie,ii ™T 
sama broń jakiej użyto przeciw Austryi, obróci się i »1 
Prusy. ’ font

„Niemasz dotykalniejszego błędu, jak płoche porównjłi B ę 
stanowiska Prus w Poznaniu [z panowaniem Austryi wh .¡.i 
bardyi, a Danii w Szleswiku. Jeżeli Niemcy, przedsięii ™ . 
kiedyś wyprawy zaborcze za Alpy, i tam kraj starodawnai(l 1 
siadający oświatę i uobyczajony, z wielkiemi i dumnemi ii łan 
mnieniami, podciągały pod zależność bardzo wprawdzie ł^tu 
i bardzo mało uciskającą, to ku wschodowi nie rozprzesi e
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niały się Niemcy drogą zdobyczy, lecz drogi, kolonii 
Miały tu one pełnić posłannictwo cywilizacyjne/ Cywiliżpt 
ta była uprawnioną, a zadanie jej ważniejszem, aniżeli toji gra 
dzisiaj tern imieniem błędnie mianują.

„Jeżeli Austrya z tamtej strony Alp w górnych Włosi u 
zagarnęła nie dziedzictwo Niemiec, lecz spadek"po Hiszps 
to Prusy od wschodu rzeczywiście objęły pozostałość pa KU 
wysileń niemieckich, prowadzonych przez wieki niezmordt jak 
nie. Zadaniem jest ich i obowiązkiem względem Nie»|gW 
strzedz tego dziedzictwa. Prusy przywróciły postęp niemii i 
w kierunku, który rozdrobnienie Niemiec napowrót napa, 
uwolniły one ludność niemiecką z pod lennictwa Polski, odd W- 
napowrót niemieckie miasta i okręgi Prus Zachodnich i lia 
berło niemieckie. Kolonizacya daleko posunięta wzdłuż pobig 
ży bałtyckich jako i nad wyższą Odrą, wymagała niezbędg 
zaokrąglenia. Uskuteczniono to wypełnienie w sposób lierl 
stateczny wcielając Poznań który dat Prusom i Niemcom: C 8' 
nicę, jeśli nie całkiem bespieczną i obronną, to przynajn ki 
znośną, a którą Prusy naprawić o ile można starają się ff, 
biadając rozciągłe i bardzo kosztowne twierdze. /

„To co Prusy wzięły w posiadanie w r. 1815, co m 
musiały, nie był to już kraj wyłącznie polski, a teraz i «a 
mniej jest nim jeszcze. Nadaremnie byłoby dziś, jak się m< 
jeszcze w roku 1848 udawało, chcieć lud niemiecki łudzić, „ 
wielka krzywda wyrządzona narodowi polskiemu, ma jego I , 
sztem być naprawioną. Niemcyl wiedzą dziś lepiej niż kie! * J 
kolwiek, że w Poznaniu należy im pielęgnować i bronić pn Silu 
i nabytek rąk niemieckich, pracę i własność '
swoich.

„Odkąd życie konstytucyjne w Prusiech utrwaliło 
zapuściło korzenie, byłoby napróżno robić jak dawniej ł( ' 
lach polskich propagandę za pomocą liberalnych doktryn lin; 
Niemczech. I w tych sferach, gdzie zresztą żywiono dale!w 
sięgąjące sympatye dla narodowości, której nikt współ®1 j 
swego nieodmawia, zapatrują się na te rzeczy jasno i jak« 
trzeźwiej, i śmiemy z zadowoltdeniem twierdzić, iż wszystly )i 
stronnictwa polityczne w Prusiech zgadzają się co doli liii 
pytania. Nie idzie bynajmniej w Poznaniu o panowanie1 lim, 
dzozieuiskie, jak to National Z.tg, mówi z zupełną słuszt,#. 
ścią, któreby z odejściem wojsk 'pruskich i urzędników p ... 
skieb skończyło się; idzie tu o terytoryum, na którem 783,16«1 
Polaków i 620,00u Niemców żyje. Jeżeli mieszkańcy poi; ¡śha 
tej prowincyi skarżą się na wyłącznie niemieckich urzędnik! ęQE 
to skargę tę przedewszystkióm powinni przeciw samym s«! ¡g™ 
wytoczyć. Brak im, jak i wszystkim słowiańskim ich poi>: 
tymcorn, stanu miejskiego, który jest wszędzie zarodem sW 
urzędniczego. Niemogą wszelako użalać się, aby w kości#!® 
ich miewano kazania po niemiecku, ;aby wychowanie ich ®! 1 
dzieży było zaniedbanern, aby młodzież tę zmuszano do jw 
niemieckiego, aby nie było im) wolno używać przed 
swojego ojczystego języka, aby starano się o zniemczenie1® 
Rzut oka na stosunki po tamtej stronie granic naszych 
południa i wschodu wystarczy, aby pokazać Prusakom b 4 
skini, że należą do państwa, które pod żadnym względem’•Ml 
wywiera na nich ucisku. Miaiażby inna jeszcze mównica s® 
dla nich otworem, z którójby mogli skargi swe i żądania 
bec hiiemiec i Europy wytaczać? Prusakom polskim zape»1
no w zupełności prawa ich, język, narodowość, właściwi1'- 21. -- ----------- • . . .oświatę, o ile są sami w stanie utrzymać takowe i prze1
je własną pracą swoją. Ani wątpić, że mieszkańcy polscy P1* 
wincyi poznańskiej najlepiej uznają te prawdy i nie pM’! 
szczą do siebie żadnych podszeptów i ułud, któreby 
zmierzać do tego, by ich do obcych celów za środek używ- 

„Na tóm się kończy ów artykuł. Odpowiemy1 
pokrótce z całą oględnością, jakiej powody naP’ 
czątku dotknięte, wymagają. k

„Na co się to przyda sięgać tak dawnój 
szłości, jak to czyni rządowy dziennik pruski, ; 
właśnie prawo historyczne najmocniój musi być , 
rażone temi dowodzeniami niemającemi za sobą <*> 
tycznej podstawy. Niemcy nad Bałtykiem szerzy1«»’ 
się, jak powszechnie wiadomo, drogą podbojówWs 
imię wiary, którój się następnie zaprzali. Bez W w 
misyonarstwa chrześciańskiego nie byliby
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psłfazowieccy sprowadzili ich do Polski. „ „Posłanni- 

jtffo cywilizacyjne,”” o jakióm mówi Gazeta Pru- 
ka, było tu podobnóm do „„posłannictwa”” Pi-

2 iarra i Kórteza w Meksyku. Mistrz Albert, niegdyś 
anonik koloński, nagabywany przez papieża o przy- 
rrócenie surowości zakonnej, poszedł za radą Lutra

, „ Melanchtona, z którymi zostawał w stosunkach i 
‘rzuciwszy habit, przywdział płaszcz książęcy a 8 

■ wietnia 1525 złożył hołd królowi polskiemu w Kra- 
owie. Otóż takie było „„uprawnienie cywilizacyi””

„Z jednój strony na Polsce nad Bałtykiem zdru- 
. ićj na Austryi nad Odrą, zyskały Prusy szerokie 
\ iefflie, które, jak mówi Preuss. Ztg., trzeba było 
, jokrąglić. Zabór Wielkopolski zdaje się być jesz- 
7 ie niedostatecznym węzłem Prus Wschodnich i Szlą- 
:g. ka, bo jak mówi Gazeta Pruska, trzeba tę nie- 

' ewną od wschodu granicę bronić twierdzami. Gdyby 
, nęć okoliczności były po temu, Prusy usprawiedli- 

dyby łacno na tćj zasadzie nowy zabór potrzebą 
mocnienia granic swoich wschodnich; szukałyby 

* seto może wzdłuż Wisły tak zwanych granic na- 
iralnych. Dla zaokrąglenia granic „„musiały wziąć 
posiadanie Wielkopolskę””, a teraz „„pielęgno- 

;Ci„ić i bronić powinny tego nabytku i pracy rąk 
oskiisudeckich, pracy i własności kolonistów,”” bo ta- 
r®le, zdaniem Gazety Pruskiój, jest „„cywiliza-
“ J jne posłannictwo” ” Prus.
ńęi „Prawdę atoli mówi taż gazeta, że wszystkie 

tonnictwa polityczne w Prusiech zgadzają się pod 
ayw m względem na jedno. Były tóż tego dostateczne
^¡ykłady tak dobrze pod samowładnemi rządami, 

to i obecnie pod liberalnemi, tak dobrze pod pa­
li n Kaniem Fryderyka II, jak pod panowaniem parla- 
eMtu frankfurckiego: jeden i drugi nieużywaii je- 

“tartego już dzisiaj wyrazu anneksya, ale za- 
iliaist jego używali nazwy „„zaokrąglenia”” lub 
tojigranic naturalnych””, albo tóż „„misyi cywiliza-
'łO!szpi „Porównywanie Prus z Austryą jest wyraźną 
■ pn ozumiałością w organie gabinetu berlińskiego, 
orda zakże Szląsk, zostający przez kilka wieków pod 
Rwaniem Austryi, zachował jeszcze swój cały 
™ takter polski, pomimo licznych już obcych osad- 
oddiff. Charakter ten zmienił się dopiero od przyłą- 

ich iiia tego kraju do korony pruskiój. Odtąd prawy 
Cig Odry mimo ciągłój ohcyalnój propagandy reli- 

i narodowój, zdołał choć niezupełnie zatrzy­
mać swoje cechy dawne, lecz po lewym brzegu tój 
lajuki germanizm i protestantyzm działają wspólnie
się wynarodowienia tój prowincyi do reszty.

3 B „Preuss. Ztg. odmawia dalój Polakom a w ogóle 
az iwanom przymiotów urzędniczych, a to z powodu 
c. Ś mówi, braku w Polsce i Słowiańszczyznie miast, 
“3resą zarodem stanu urzędniczego. Przyznajemy, 
i ¿ie,» Polsce nie było biurokracyi ani nawet systemu 
¡ć pn Sdniczego wedle dzisiejszych pojęć pruskich. Nie 
onisil« bowiem tego potrzeby tam, gdzie samorząd 
iisl|lwe wszystkich stosunkach społecznych natural- 
yii1 wypływem organizacji wyrabiającej się na na- 
:tra sinych podstawach, a nie ułożonój w paragrafy 
«wa, gdzie nietyiko rząd administracyjny i sędzio-

ale nawet rząd królewski był wybieralny. Z 
äzysil • jednak nie wypływa, aby w Polsce nie było zdol- 
io telli ludzi do służenia rzeczypospolitój. Idąc koleją 
’““Gmowania Gazety Pruskiój, przyszłoby się do 
'^’twierdzenia zupełnie mylnego, że ponieważ w 
783,18 ü jest wiele miast i to bardzo ludnych, zatóm 
poMlia powinna produkować jak największą liczbę 

nt«" id^ów. Tymczasem choć Gazeta Pruska przed 
poi»:oma dniami dowodziła, że Prusy mają doskoual- 

i św niż Anglia Selfgovernment w swoich zgroma- 
d«l«jsiach powiatowych, prowincyonalnych itd., prze­
jęć W. Księstwo Poznańskie najmniój tego do-

świadczą, aby się samo rządziło, skoro nawet sto­
warzyszenia jego kredytowemu nie ma być wolno 
nadzoru nad własnym majątkiem sprawować.

„Rozdział zażaleń bardzo naiwnie jest w powyż­
szym artykule Gazety Pruskiój rozpoczęty. Polacy, 
mówi ona, nie żalą się, aby w kościołach ich mie­
wano kazanie po niemiecku; nie dodaje jednak, że ich od 
tego jedynie broni odmienność wyznania. Skarga ta 
wszelako nie była całkiem płonną, bo wraz >z pro­
testantyzmem język niemiecki wdzierał się zawsze 
i do kościołów, jak to nawet świadczy przysłowie: 
„siedzi jak na niemieckióm kazaniu”. Przysłowie to 
służyć będzie kiedyś dla historyka za wymowniej­
szy dowód, niż twierdzenia Gazety Pruskiój. 
Mówi ona dalój, że Polacy nie mogą się żalić, aby 
młodzieży ich przeszkadzano się kształcić, aby wmu- 
szano w nią język niemiecki, aby w sądach niewolno 
było używać języka polskiego. Czyż to nie jest 
przeszkodą kształcenia się jeżeli nauki wykładane 
są w obcym języku, jeżeli rząd odmawia dla Po­
znania uniwersytetu, jeżeli żądają nawet od przy- 
sięgłych sądowych, aby umieli po niemiecku, jeżeli 
teraz właśnie w licznych podaniach do landratów i 
sądów obwodowych mieszkańcy żalą się na kore­
spondowanie władz ze stronami w języku niemie­
ckim, jeżeli... ależ szereg tych jeżeli mógłby się 
rozciągnąć szerzój niżeśmy sobie z początku za­
kreślili.

„Lubo Gazeta Pruska zazdrościć każę Pola­
kom nie będącym pod panowaniem pruskióm, że nie 
spotkało ich szczęście urodzenia się w Poznaniu lub 
Bydgoszczy, przecież my znając dokładnie Poznań­
skie, Prusy Zachodnie i Szląsk, nie możemy w ża­
den sposób obudzić w sobie tej zazdrości, a nato­
miast nieraz już budziło się w nas uczucie polito­
wania nad ową bracią naszą, którój losu każę nam 
Preussische Zeitung zazdrościć. Mieszkańcy 
Królestwa Polskiego, którym pod hasłem wzmocnie­
nia granic pruskich grozi zastósowanie teoryi „„za­
okrąglenia””, nie będą mieli zapewne tyle co my 
możności czynienia zastrzeżeń przeciw tój zapowie- 
dzianój przyszłości swojój, lecz nieomieszkają przy­
najmniej błagać niebios, aby się ta zapowiedź nie 
ziściła.”

FRANCJA,
Paryż, 20 sierpnia. Żadne nie doszły nas dzisiaj 

nowe wiadomości o owój podróży Garibaldego do 
Cagliari, ale w ogóle utwierdza się mniemanie, że 
celem dyktatora w takowój wycieczce nie mogło być 
zdanie się na dyskrecyą rządu sardyńskiego, lecz 
przeciwnie obmyślenie środków i łudzi, aby wykonać 
raz powzięte zamiary, od których nie odstąpi. Z ka­
żdym dniem teraz wzrasta współzawodnictwo i prze­
ciwieństwo między Garibaldim a rządem sardyńskim 
i zdaje się jakoby teraz hrabia Cavour wytężał wszy­
stkie siły celem powstrzymania w Włoszech garibal- 
dzistowskiego ruchu, z obawy nie tak przed popu­
larnością dyktatora, w którym nie ma ani cienia oso­
bistych ambicyi i dwuznacznj'ch dążeń, jak raczój z 
strachu, żeby konsekwencye jego kroków nie dopro­
wadziły Piemontu do rozpoczęcia li tylko własnemi 
siłami wojny z Austryą. Mimo to nikt nio wątpi, że 
Garibaldi nie stanie na połowie drogi, lecz że albo 
uwieńczy rozpoczęte dzieło swoje wypędzeniem Au- 
stryaków z Wenecyi, albo tóż ulegnie w nierównój 
walce. Sprawa włoska stanęła teraz na ostrzu noża 
że tak powiemy, nie dziw więc, że szerzą się pogło­
ski o znacznóm skróceniu zamierzonój podróży ce­
sarza Napoleona; sądzą nawet, że wycieczka do Al- 
gieryi spełznie na niczćm. W braku czegoś świeższe­
go zajmują siędzienuiki dzisiejsze osobliwie zjazdem 
ciepiickim i znaną notą ministra Rechberga. Po więk­
szej części pisma i salony nie wierzą w pojawienie

sie owój noty; szczególnie zasługuje na uwagę że 
dzienniki ausiryackie uporczywie zaprzeczają wszel­
kim o mój doniesieniom, a ostatnia Ost-Dt. Post 
oświadcza bez ogródki, że się nie śniło Austryi gro­
zie i íemontowi i że gabinet wiedeński z pewnością 
me ponowi swój grubej pomyłki rozpoczynania wojny 
w Włoszech, lecz spokojnie w silnóm stanowisku 
swojóm czekać będzie dopóki go nie zaczepią. Tvm- 
czasem dzienniki turyńskio, wyjąwszy Opinione, 
me przestają zaręczać że w istocie groźna nota pana’

— “ec“‘,erSa wystósowaną została do ministra Cavoura, 
którą podług jednych miał podać rządowi sardyń- 
skiemu p. Brassier de St. Simon, poseł pruski w Tu- 
iynie, który zastępuje jeszcze posła austryackiego, 
podług drugich zaś książę Metternich za pośredni­
ctwem dworu francuskiego. Po którój stronie słusz­
ność w tych sprzecznych zaręczeniach, trudno roz- 
strzygnąć, wszakże nie zdaje się do prawdy podo­
bnóm zęby Austrya, zaczepiając pierwsza, chciała 
z miłości do króla neapolitańskiego ściągnąć na się 
Francyą i Anglią. [Rokowanie cieplickie,' o które się 
także dzienniki między sobą kłócą, każdy bowiem 
chce najlepiój wiedzieć co tam przy drzwiach zam­
kniętych nie tylko mówiono, ale niemal myślano 
musiały w każdym razie wypaść pomyślnie dla Au- 
stryi; widać to już z pism półurzędowych i poufnych 
wiedeńskich które daleko śmielój o sprawach wło­
skich rozprawiają i znów przybierają ów miły ton 
rakusko-podoficerskich przechwałek. — Co do wia- 
«0“°ści dzisiejszych z krajów neapolitańskich, jedyna 
tylko Patrie rozpowiada co się tam dzieje; żadnych 
jednakże nowych nie przytaczając faktów zajmuje się 
wyłącznie prawie wystawieniem położenia Kalabryi 
i twierdzi, że li tylko ludzie wykształceni życzą so­
bie tamże Garibaldego, lud zaś prosty przywiązany 
jest do królewskiój dynastyi i więcej ma skłonności 
do rozbojów i rabunku niż do swobód politycznych.

Angielski dziennik Sunday Times donosi, 
ze działanie kapitana Styles, którego Garibaldi po­
słał do Anglii, aby tamże ochotników werbował, naj­
pomyślniejszy bierze obrót, udało mu się już bowiem 
zebrać niemal pułk zupełny, który wkrótce wsiądzie 
na statki.

— Z Marsylii donoszą, że książę Aquila, który 
tamże przybył wraz z żoną, dopiero za kilka dni od- 
jedzie do Paryża, ponieważ jeszcze wszystkich rzeczy 
jego nie wypakowano. Książę wiedząc, że na długi 
czas pożegnać się musi z krajem ojczystym zabrał 
z sobą cały dwór i najbogatsze swoje sprzęty. Po­
siada on bardzo znaczny majątek, szczególnie przez 
swoję żonę, która jest siostrą cesarza brazylijskiego. 
Książę Aqaila jedzie do Anglii pod pozorem, że go 
rząd wysłał w celu zakupienia okrętów, w rzeczy 
samej zaś, jak wiadomo¡, ponieważ popadł w podej­
rzenie ze obecne zaburzenia chce na korzyść swoję 
wyzyskać. Słychać że ministrowie zmusili króla do 
posłania go na wygnanie i że ma oświadczyć kazali, 
iż gwałtu użyją, jeśli dobrowolnie nie wyjedzie, w 
skutek czego książę napisał uroczystą protestacyą i 
złożył ją na ręce posła brazylijskiego w Neapolu.

Telegramy ostatnie,
Neapol, 21 sierpnia. Wylądowało 2000 Garibal- 

dzistów w Kalabryi, którzy połączywszy się z po­
wstańcami uderzyli na Reggio. Z rana d. 21 b. m. udało 
się Garibaldemu wysadzić na ląd Dod Bagaara ar­
mią, którą przewiózł na 130 okrętach sycyHańskich
— Wybory mają się odbyć w końcu września, parla­
ment zaś ma być zagajony dnia 20 października.
— W Potenza ustanowiono rząd tymczasowy. (Br. Z,).

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

gaśnie co wyszedł moim nakładem
eB ulotnie trafiony
ca Ul J
ad PORTRET

posła pleszewskiego
lira

Mysława Niegolewskiego.
w Jydanie pigkne 25 sgr. 

ia l wydanie zwyczajne 15 sgr.
prO zakupie egzemplarzy partyami, 
SM ® Jeszcze cenę.

Ludwik Merzbacli.
cu^łernia Przy ulicy 

“Ui; J nr- 11 ’ naprzeciwko teatru 
poleca Hoffa ekstrakt sło-

’’ Piwo zdrowe i zdrowy jabłecznik.
[1539]

de
łusce de Modes pour Messieurs
M. GRAUPÉ, Marchand Tailleur

przy Placu Wilhelmowskim 16naUlkínvPniM. ial™ a___-l______ iSzanownym moim odbiorcom jako też i wszystkim tym, których postęp w systemie 
niój, że z mój kilkotygodniowój podróży w interesie handlowymroatSfiłi.J — - » •». • ..i  i.  ___

, ,. J --------------- -—j------, ■■ »ŁjBimjiji iJMIi Ktui yo
rzS 2«łOr«?-ch2ĆL5* ’ donoszę najuniżeniój, że z mój kilkotygodniowój podróży .. _________ _____ _
z Jr aijza, Wieasma, SSrezua, Berlina itd. powróciłem i starałem się jak zawsze, nie szczę- 
korzystae zakupn',aU1 trudu tak W jak i wojskowych przedmiotach do ubioru poczynić

Mianowicie udało mi się tym razem nie gorsze materye od zwykłych po stosunkowo tańszych 
w Ta^ach^miesięcziiy11! m0^e Przyst?Pne dla każdego, od mniej zamożnych przyjmuję wypłatę

[15«]“ “yc ' 171 GRAUPŚ, Marchand Taillenr.
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Walne zebranie Towarzystwa rolnicze­
go dla powiatów Średzkiego, Wrzesiń­
skiego i Gnieźnieńskiego odbędzie się 
zamiast Igo dnia 3go września r. b. o 
11 godzinie przed południem w lokalu 
p. Wnukowskiego w Gnieźnie.

Oprócz bieżących spraw przedmiotem 
obrad będzie:

1. rozprawa piśmienna i ustna o rzad­
kości i gęstości siewu;

2. sprawozdania z zbioru z podskib- 
nego i powierzchownego siewu;

3. doświadczenia i sposoby zaprawia­
nia siewu zabespieczającego od ro­
baków ;

4. sprawozdania z zrobionych zakładów 
co do największego zbioru. [1547]

procederu stawiania angielskich ognisk.
Zwraca mu się na to uwagę, iż wi­

nien się zgłosić do tutejszego magistratu, 
względem opłacania podatku procede­
rowego, w przeciwnym razie ulegnie
karze kontrawencyjnój.

Poznań, dnia 6 maja 1860.
(M. P.)

Król. Dyrektoryum Policyi. 
(podp.) v. Baerensprung.;

Poświadczenie.
Nr. 10903/56.

Kandydat filologii szuka 
miejsca jako nauczyciel domowy czy 
w Poznaniu lub tóż na prowincyi. Bliż­
sza wiadomość w księgarni N. Kamień­
skiego i Spółki. [1546]

Prawdziwą, wodę Bronnera
do

wywabiania plam,

Ścinawy, panna Stahr z Zielonki, dziej 
Karpiński z Orchowa, pani Koszucka z Wt 
szawy, kupcy Levy z Paryża i Bansch 
Leszna.

Hotel Eichborna: Kupcy Mendlowicz, Kamie 
ski i sped. Alexander z Pleszewa.

Hotel Budwiga: Kupcy Baron z Grodzki 
Levi z Wągrówca, Freudenheim z Wróci 
wia, Kwilecki z Xiąża, panny Kadisct 
Rezner z Leszna, dzierż. Kosmowski zl| 
minowa.

W mieszkaniu prywatnem:
Ostrowa pod Wieluniem,
15.

Pani Bornstei tB 
Berlińska ul. i

Doniesienie.
Na wniosek protokólarny z d. 2. m. 

b. oznajmiamy panu, iż ponieważ po­
dług deklaracyi królewskiego regencyj­
nego budowniczego inspektora, pana 
Schinkel, posiadasz w stawianiu angiel­
skich ognisk, nader dobrą zręczność i 
wiadomości, a to rękodzielstwo ogra­
niczeniom [§ 23 ustawy z d. 9 lutego 
1849 r. nie ulega, z naszój strony prze­
ciw samodzielnemu wykonywaniu rze­
czonego procederu nie ma nic do nad­
mienienia.

Poznań, dnia 5 maja 1856. 
Magistrat.

(podp.) Naumann. Thayler. Au.
Do

poliera mularskiego pana Józefa 
Zajączkowskiego

Nr. 8619/56. w miejscu.

Odwołując się do powyższych rozpo­
rządzeń władz miejscowych, donoszę 
najuniżeniej Wysokiej Szlachcie i Sza- 
nownój Publiczności, iż nie tylko sta­
wianiem pieców angielskich się trudnię, 
ale także w ogólności wszystkiemi in- 
nemi robotami tyczącemi się urządze­
nia ognisk w gorzelniach, browarach, 
destyllacyach itp. niemniej wmurowa­
niem tak gorzelnych jak browarnych 
apparatów, Cylindrów itp.

Upraszam najuniżeniój o łaskawe za­
szczytne powierzanie mi, jak dotąd tak 
i nadal wysokiego w tym względzie za­
ufania swego, a za doskonałe i znane 
już powiększój części wykonanie powie­
rzonych mi robót zaręczam.

Poznań, dnia 23 sierpnia 1860.
ączko wsbl

[1550] na Chwaiiszewie nr. 21.Dobrowolna sprzedaż.
.Dom murowany w Środzie 
ipod nr. 3 w Rynku położony, 
Iz śpichrzem i stajniami, będzie 

wolnej ręki na miejscu sprzedany

Polierowi mularskiemu Józefowi Za­
jączkowskiemu poświadcza się niniej- 
szóm;, iż podług przepisów prawnych 
zameldował samodzielne prowadzenie

dnia 1 września t. r.
Mającym chęć kupienia udzielą bliż­

szych szczegółów pp. W. Gozdzierski 
w Środzie, W. Dutkiewicz w Rogoźnie, 
J. Jeziorowski w Poznaniu. [1494]

Patentowany olej solarowy.
Produkt ten jest tak doskonałym materyałem do oświecenia, ja­

kiego dotąd jeszcze w powszednióm używaniu nie znano. Odznaczając się 
nadzwyczaj jasnóm światłem, nie działa przy swoim spokojnym, równym 
płomieniu szkodliwie na oczy, nie grozi nieliespieczeń stwem 
ognia i jest zupełnie bez odoru 9 przynosi przez oszczędne 
palenie się nadzwyczajną korzyść w porównaniu z wszystkiemi innemi 
materyałami oświetlającemi, a nawet już dość znaczną w porównaniu 
z dotychczas dostarczanym olejem solarowym. Wzięcie najmniejszój ilości 
na próbę z powyższego patentowanego oleju solarowego 
dostatecznie o tych korzyściach przekona, a koszta sprawienia nowój 
lampy wkrótce pokrytemi będą przez oszczędzoną ilość oleju. Powyższy 
patentowany olej solarowy sprzedaje kwartę po 7>/a sgr., przy odbiorze 
4 kwart po 7 sgr. Adolf ¿SCh , ulica Zamkowa 5.
4549]

Kin giełdy w Berlisis
dnia 22 sierpnia.

Faplary piwki*.

Pożycz. dobrow.. 
dito raad.
dito
dito
dito

1859
185S
1853

4%'
4%

5
‘f

is-£*ao.
pla-

100%

95

100%
104%
100%

Rosy. peży. aa? to. . 
Paisas. sbllgi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 sŁ 
dito Lis. a. n. w RB. 
dito 0b.estfe.50®sł

Píssiaís». 
Frydrychsdory

r

mianowicie do pra­
nia rękawiczek glan- 
sowanych, poleca z 
fabryki
•8. Bróniiera
w Frankfurcie n. M.

w butelkach orygi­
nalnych po 2 */2 i 6 sgr. (3 wielkie 
butelki za 15 sgr.) skład farb

Adolfa Asch
ulica Zamkowa 5.

Wiadomości handlowe, Í

[1537]

Przybyli do Poznania.
Dnia 23 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Chłapowski z Turwi, Nie- 
żychowski i Zakrzewski z Granówka, panie 
Wilkońska z Siekierek i hr. Czapska z Bu­
kowca.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Schulz ze 
Strzałkowa, Waligórski z Wrocławia, panie 
Brzeska z Jabłkowa, Strahler z Wągrówca, 
ekon. Zdrankowski z Czechowa i akad. Ra­
kowski z Wrześni.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Miłkowski z Popówka, Ulatowski z Król. 
Polskiego, Bayer i insp. Unruh z Golencze- 
wa i kup. Jahn z Lipska.

ffyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hr. Kwilecki z Górny Świdnicy, sędzia pow. 
Zucker z Wrześni, rzecznik Eckard z Swi- 
nemiinde, aktor Hendrichs, fabr. Stuhr i ku­
pcy Prager, Rosenthal, Schwimmer i Schnee- 
demuhł z Berlina, Mayer z Offenbachu, 01- 
demeyer, Bartenstein, Wótzel, Lindenthal, 
Dóring z Lipska, Kónnemann z Primkenau, 
Person z Kassel i Neussel z Bremy.

Bnscba Hotel Rzymski: Wł. dóbr Kannemann 
z Klęki, sędzia Gahbler z Wielunia, ases. 
Gerwenz z Wrocławia, kupcy Segelbaum z 
Kassel, Kayser z Magdeburga i Zeunei z 
Hanau.

Hotel dn Sord: Wł. dóbr Chłapowski z Czer- 
wonejwsi, pani hr. Czarnecka i panna Czar­
necka z Rakoniewic, panna Wolff z Tar­
nówka, major Stroelau z Krotoszyna, por. 
Stroelau z Wąsorza, prób. Szczygielski z 
Dusznik, pani Brzozowska i Chodaszewicz z 
Golina.

Oehmiga Hotel Francuski: Pani hr. Skórzew- 
ska z Czerniejewa i Bojanowska z Rogacze- 
wa, kupiec Buschmann z Bremy i mielcarz 
Bansch z Jaworu.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Zabłocki i pani Kanna 
z Gniezna, prób. Hebanowski z Lwówka, 
Hebanowski z Bukowca i ekon. Tabaczyński 
z Łoweńcina.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Heickerodt 
z Pławiec i Scheller z Obornik, hrabia 
Grabowski z Gryfu , naddzierż. Schmalz ze

Poznani *Stowarzyszenie kupieckie w
Dnia 23 sierpnia.

Zyto: wyższe ceny, na sier. 45%—%, fc f
wrz. 44% pł, 45 żąd., wrz.-paź. 44'/,—'z 
%, paź.-list. 44 pł, 44*4 żąd, list.-gr. i? 
pł., 43'/, tal. żąd. Okowita: ceny idą łj W 
w górę, wyp. 6000 kwart, z beczką na j Ji( 
18ye, wrz. 18%, - %, paź. 17"/,„ paź.-B T5 
gr. 17%, pł., 17% żąd, gr. 17%-*%,

k

%

pł.
Berlin, 22 sierpnia. 

Pszenica: w miejscu 25 szefli 78—8S|ir 
pł. Zyto: ceny wyższe, wyp. 1000 cent,|l< 
miejscu 2000 funtów bez beczki 51—51«/, 
sier. 50%—'% sier.-wrz. 49%—«/„—%, w f 
paź. 48%—%—49, paź.-list 48%—%pi.tif.
żąd., list.-gr. 47%—%, na wiosenną
46%—47 tal. pł. 
szefli 40—45 tal

Jęczmień: w miejsc» lii 
Owies- ceny nieco wjii ¡

w miejscu 1200 funt. 25— 30, na sier. 27,'
paź. 25, paź.-list. i list.-gr. 24%, na wiosa Dl

odstawę 24%—24% tal. pł. Olej rzepioi i ’ 
obrot nieznaczny, ceny nieco wyższe, w« isk 
scu 100 funt, bez beczki 12%, na sier. ia w: 
wrz. 12% pł. 12% żąd., wrz-paź. 12'/,-' 
paź.-list. 12'/,—%, list-gr. 12%, pł. 12%t 
gr.-st. 12%—%,, na wiosenną odstawę 1 ,S1 
pł. 12% tal. żąd. 016j lniany: w mię , I 
10% tal. Okowita: w miejscu bez ba h 
• 9%—%, z beczką na sier., sier.-wrz. ii m
paź. 18%-’%,_ %—%—%, paź.-list 18 ,
%—“/u, hst-gr. i gr.-st. 18-%, na wioli 1 ’ 

lurodstawę 18%—% tal. pł.
Wrocław, 22 sierpnia. O 7 

Na targu: Pszenica: biała szefel 86-go 
żółta 85—95. Zyto: stare 63—66, nowej f 
61. Jęczmień: piękny stary 55— 60, gali bo­
ski 48—53, nowy 38—45. Owies: stary! 
33, nowy 24—26. Groch: 48-63. Rzep !sz 
inowy: 93—98. Rzepak zimowy: 90—S6 zw 

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, aa sier. ¡m 
—’/,, sier.-wrz. 46%, wrz.-paź. 45%, pii ,,rr 
44’,, list.-gr. 43%, kw.-maj 45—’/« tal . 
Olćj rzepiowy: trzymał Bię dobrze w c 
wyp. 150 centn. w miejscu i na sierp. I Kia 

żąd, sierp.-wrz. 11% pł., wrz.-paź. i Sini] 
paź -list. U"/,„ list.-gr. 12 tal. żąd. Oko» („j- 
wyższe ceny, w miejscu 19 pł., na sier, 
żąd., sier.wrz. 18%, wrz.-paź. 18'/,, paź.
18, list.-grud. 17”/,,—18 tał. pł. !Die

Saczacin, 22 sierpnia. IWD
Na targu: Pszenica: węcpel 75- zel1/

dlto prem. 1856 
OMigi dłogo «torb..
dlto Marchii..............

L/.sty zazt. March.. . 
¿lito Pras Wsoh. . . 
dlto dito
dlto Pomoc...............
dito dito .... 
dito W. Ks. Posn.. 
dlto dito (nowe) 
dito dlto [nowej 
dito 8alaakie ....
dlto gwar. B.............
dito Bras Zach. . . 
dito dito , , 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............

' dito W. Ks. Posn. 
dito Pr. Wsch.l 
dito Nsdreńsiis . .
dito Saskie.............
dito SaląsWe,. - ~ .
Psplw; sasraićus*. 

Anstr. metali. .... 
dito Pożycz, narad, 
dito Obligi 250 fi. . 

Bosy, 5 poźy. Stiegi. 
dlto 6 poźy. Stiegi.

3%
5%»7«
3%
3%

84%

117
86«/,

90%

3¥
4

*'/.

8%
8%
8%

4
4
4
4
4
4
4
4

87%
97

92%
88%

83%
92

95
93

»0%
jlO2«/J

91%

Złota fest csL 
Srebra dito.
Saskie bil. kas
Niara, bante...............
dito płat- w Lipsfen 

¿tatr. bsakn.

101
93%

94%

Pobita bfl. bank., , 
Disk. bank, od wesdi

93’/,
94 
94«/«
95

50
59%

62%

Akey» IssUS śsłmjsk.
BerliŁ-Aubalt.............
Berlić.-Hamb..............
BerL-Pocsd.-Kasd. . 
BarL-Szcceciń . . , 
Wróci.-Ereib. ....

dito sajnow. . 
Brzeg-Nirkie. .... 
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-BsL-March.. . 
Dolno-Sai. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półc. Fryd.-Wflh. . 
Górno-SsL A i C. .

dito Lit. B. . 
Opól-Tamowic. . . .

6
4
4
5 
4

3%
*%

— tStaregr.-Poan. «%

drao.
pia-
iona.

-z- 104
— 84’/«
93
— 22%
— 87
— 91’/«

— 113«/,
— 108%,
— 455

29 21
— »9%
— —
— 99%

76
— '■ 87%

4%

— H4'/,
— . 109%
--- i 130

105%
85

—
— 55’/,
— 39
75 —
80
— 92'/,
— —
— —
— 47%
— 128

116'/, —
34«/,

— 81«/«

Aks;« bank««« I breáyb 
Beri. Stow. kas.. • •
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udsiał fcomra. 
Gota, bank pryw.. .

3W. dito . . . 
Lipsk, Stow. kred. 
’ _1. bank pryw. 

Poinor. bank rycer. 
Posn, back prow. . 
Prask. ndz. bank. 
Ssląsk. Stow. bank.

Ab«;« pfssmjiUwj.
Beri, fabr, 
Mini 
Concon

wek.

4eL

OgB.

sprsw
plsnmsestwsa

dito .....
BerL-Hamb. . 
dito H Em.

dito Lit. 
dito LR,

dito H Em. . . .
Koźifa-Bogumin. . . 

dito HI Em. . . . 
Dolno - SzL -March, 
dito konwen. . . . 
dito dito HI ser. 
dito dito IV ser.

%

4
4
4
4
4
4

4
4
4
4
4
i‘/,4

4>
<’/.
9.

4

4%
4%
4
.4

4«:

"saS,OnfeS®ll I^«Ífall£w^£Í «PoiwSÓjf!.

ią- pfa-
%

Są- pi«-
dano. ©ono. dsno. cono.

116
Półn.-Fsyd.-Wiłh. . 
Górn.-SsL Lit. A . .

4%
4

— 100
94%

80%
85

. • dito Lit. B.............. 3%
4

79%
88— dito Lit. D . . . . __

-- 81% dito Lit. E . . . . 3% — 75%
—- 69% diio Lit. E ... . 4% — 94%
— 91'/« Starog.-Poanań.. . . 4 —
— 84 dito 13 Ek.............. 4% _

79
65 Kurs giełdy w Wrocław a
— dnia 22 sierpnia.

— 67 Papin; ! pltaiąź«
• ■ 78 D&katy , . ., . j , . 

Frydrychsdory . . .
»4% —

78'/,
— —
— Lmdory..................... 108%

Polskie bil. bani*... . 87 »„ —
_ 64 Anit?, banknoty . . —

24 Nowa Waluta Aastr. 76%. —
_ f Wrocław, obL misjiteie 4 —

—i- __ Poznań. List Zast. . 4 — 100’/«
dito nowe .... 3% — 93%
dito nowe .... 4 92%,
dito Listy Ront. ■ 4 93'/« —

— Szląskie Listy Zast. 3% 87%
-A 100 dito nows Lit A. 4 97”,, __
X. 102% dito E0W6 .... 4 97%,

102'/« dito Lit. B. . . . 4 99
92 dito Lit. C. . . . 3% —
— 99'/, dito Listy Rent i 95% —
-T- 99 dito Oblig. praw. 

Polskie Listy Zast..
i‘/, 99%

— 100% 4 — 87
— 86«/« dito now. Emis, 4 __ __
— 78 dito Oblig. skarb. 4 __ __
83% do. obi cząstk. k 500 zł. 4 — —
93 Austr. pożycz, narad. 

Minerwy aleye . . .
5 — 59%

— 92% 5 —
— 88% Szlwski bank .... 4 78% __
— 103% dito tow.assek.ogn. 4 — —

Zyto: 46—49. Jęczmień: 39—40. Oli 
23—24. Groch: 44—48. Siano: c 
—22>/3 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Bydgoszcz, 22 sierpnia. ^ai 
Pszenica: węcpel stara 60—90, no« «Uli 

—78, Zyto: 42—48. Jęczmień: wie)/®' aby 
mały 36—40. Owies: 25—30. Groch:
50. Rzepak: najlepszy gat. 80. Rzep: _ 
lepszy gat. 82. Okowita: 8J00°o Tnl ,acJ 
tal. Kartofle: mecka 5—6 gr. poL TOi 

nie

Sil
¡achí

żisiya gzifskisb keltl
4»is«ajik______

Eralteg .......
dito now. Emis.

dito ebLzpraw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. SsL Mareb.. .

dito a pr. pissw. 
Górno-SsL Lit. A. i C. 

dito Lit B. ... 
dito obi. pr. pierw.
dito ............. ...
dito .......................

Ogol. Tarnów.. . . .
Koźlo -Bogumin ... 4

dito obi. z praw pler. 4«/i
Kurs stew. ¡rap. w

dnia 23 sierpnia.

4

4
4

7-

4
4
4

3%
8%
4

3%
4«/,

4ł-
dist.

87'/,

128

87"»
76'/.

Fraak. obi. ukarb. 
dito poźy. (.karb. . 
dito dito 
dlto poźy. r. 1656

Posn. List. Zast. , . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Sal. List. Zaa& . . .
Zach. Pniak...............
Polskie........................
Pora. List. Rent. . 
dito ob!.saiegsk.n.Em. 
dito obi. pro«.. • . 
dito akc. bank. pro«. 

StarJPom. ak.kol.ial. 
Górno-Sal. dito A.
„ ob!.z praw.pierwJl 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruzka

3%
4

4«/,
3'/

«%
3«/,

4
4
5

35%
39
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